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W  t y g o d n i u ,  w  k t ó r y m  P o l s k a  o b c h o d z i  u r o c z y ­
ś c i e  i m i e n i n y  M a r s z a l k a  J ó z e f a  P i ł s u d s k i e g o ,  p o d a ­
j e m y  t u t a j  o b r a z  j e d n e j  z  p r z e ł o m o w y c h  c h w i l  w o ­
j e n n e j  p r a c y  w i e l k i e g o  B u d o w n i c z e g o  P o l s k i ,  m o m e n t ,  
k i e d y  w  r .  1 9 1 6  w  c z a s i e  b o j ó w  n a d  S t y r e m  K o ­
m e n d a n t  ( 1 )  w  t o w a r z y s t w i e  p p ł k .  B e r b e c k i e g o  (2 )  
z w i e d z a  z i e m i a n k i  4  p p .  l e g j o n o w e j .

CENA 1.Z.Ł.-W CZECHOSŁOWACJI 3 0 0 KC.
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WIADOMOŚCI Z KRAJU.

R e f o r m a  u s t r o ju  s z k o ln ic t w a  m u z y c z n e g o .  W Poznaniu obradowała W y s t a w a  O c h r o n y  P r z y r o d y  w  K r a k o w ie .  Otwarcie tej bardzo ciekawej
w tych dniach Komisja opinjodawcza Min. W. R. i 0 . P. nad sprawami wyższego i pożytecznej wystawy w gmachu Instytutu Geograficznego w Krakowie
szkolnictwa muzycznego. W obradach wzięli udział wybitni muzycy i peda- odbyło się w obecności (siedzących w pierwszym rzędzie od lewej ku prawej)
godzy muzyczni z wszystkich większych ośrodków kultury muzycznej w Polsce, pp.: gen. Wróblewskiego, wojewody Kwaśniewskiego, oraz profesorów: rektora

A g . Fot. .Św iato w id a * , zdj. n a  pł. k ra j. .A lfa * . Kallenbacha, Ciechanowskiego i Zolla. A g. Kot. .Św iato w id a * , zdj. na pi. k ra j. .A lfa * .

N a  d w o r c u  G łó w n y m  w  W a r s z a w ie .  H o łd  M a r s z a łk o w i  P i łs u d s k ie m u .  Gmina miasta Słomniki w Ziemi miechowskiej, będącego pierwszym etapem
Inspektor eksploatacyjny p. Bronisław walk legjonowych pod dowództwem Komendanta w r. 1914 nadała Marszałkowi Józefowi Piłsudskiemu godność
Szmidt, reprezentujący władze kolejowe honorowego obywatelstwa i wręczyła Mu odpowiedni adres, z którego podajemy tutaj zewnętrzną okładkę teki
przy uroczystościach na tym dworcu, zua- oraz pierwszą kartkę adresu. Dyplom pomysłu artysty-grafika Z. Kinastowskiego ujmuje teka, wykonana
ny jest jako uprzejmy urzędnik Min. Kom. w zakładzie introligatorskim R. Jahody w Krakowie. A g. Fot. „Św iato w id a", zdjęcia na płytach  kra jow ych  „A lfa " .

Z  t e r e n u  W y s t a w y  p o z n a ń s k ie j .  Zbliża się już chwila otwarcia Powszechnej Wystawy Krajowej 
w Poznaniu. Na jej terenie prace przygotowawcze idą w bardzo szybkiem tempie, zwłaszcza obecnie 
po ustąpieniu mrozów. Do hali ciężkiego przemysłu przybywa codziennie kilka wagonów z eksponatami.

A g. Fot. „Św iatow id a", zdj. na pł. k ra j. „A lfa " .

N o w y  p o s e ł  S . H .  S . Do Warszawy przybył nowy 
poseł Królestwa S. H. S. przy rządzie Rzeczypospo 
litej p. dr. Branko Lazarewicz. A g. Fot. .św ia to w id a* .
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Echa wojny światowej. Znowu katastrofa kolejowa.

Ś m ie r ć  n a j s t a r s z e g o  P o la k a  K s ią t ę  W a l j l  z w i j a  s w o ją  s t a jn ię  w y ś c ig o w ą .  Angielski następca tronu, P ie r w s z y  k o b ie c y  p a s t o r  w lą -
w  N ie m c z e c h .  W Berlinie zmarł na którego życiu i zdrowiu obecnie państwu, wobec choroby samego króla, z ie n n y .  Niejaka Zofja Kunert mia-
w przytułku dla starców 101 lat liczący jeszcze więcej zależy — sprzedał swoją stajnię wyścigową i wyrzekł się jazdy nowaną zosta pierwszą kobietą-pa-
Polak, Walenty Adamczak, do końca konnej, k tó ra  niejednokrotnie kończyła się bolesnym upadkiem. Sam ks.Walji(x) storem wielkiego więzienia dla kobiet
życia odznaczający się rzeźkością. przybył na licytację koni, na którą zjechały się tłumy. P re sse  Photo — B ertin . w  Hamburgu. P resse  Photo — Berlin .

Na linji kolejowej Berlin— Essen pociąg pospieszny wjechał skutkiem wielkiej 
mgły ńa pociąg towarowy z transportem bydła rogatego, przyczem kilka osób 
zostało ciężko rannych, a mnóstwo trupów wołów zaścieliło tor kolejowy.

R . Senu ecke — B erlin .

Ś lu b  h r .  Z a m o y s k ie g o  z  in f a n t k ę  h is z p a ń s k ą .  W Madrycie odbył się w obecności króla hiszpań­
skiego Alfonsa XIII. (1), następcy tronu (2) i licznych przedstawicieli królewskiej rodziny oraz krewnych 
polskiego nowożeńca.— ślub hr. Zamoyskiego z infantką Izabelą, siostrzenicą króla. (Para młoda

siedzi W  Środku grupy). P resse  Photo — B erlin .

P r z e b u d z e n ie  s ię  In d y j .  Obecnie odbywa podróż 
propagandową po Europie i Ameryce p. Sarojini 
Najdu, najwybitniejsza przedstawicielka Darodowego 
ruchu w Indjach Wschodnich, zmierzającego osta­
tecznie do usamodzielnienia się tego bogatego kraju 
od Anglji.

Władze angielskie podjęły na nowo przerwane prace nad wydobyciem zato- 
pionych przez marynarkę niemiecką wojennych okrętów niemieckich w Scapa 
Flow w Archipelagu wysp Orklandzkich. Obecnie dąży się do wydobycia 
wielkiego statku wojennego „Der Kaiser*. sport & Gen. -  London.
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N O W Y  S Z E F  S Z T A B U  D . O. K . V II.P O L A K  W  K O M IT E C IE  F IN A N S . 
L IG I N A R O D Ó W . ZAW ODY STRZELECKIE W KRAKOWIE.

w  W '  w  r

G a r n iz o n  c z ę s t o c h o w s k i  w  h o łd z ie  M a r s z .  P i łs u d -  Z ja z d  P . O . W .  w  W a r s z a w ie .  W gmachu Szkoły Podchorążych w Warszawie odbyło się
s k ie m u .  Żołnierze Garnizonu częstochowskiego z gen. M. Dąb- otwarcie Zjazdu P. 0 . W., które zaszczycił swoją obecnością Pan Prezydent Rzpltej (x). Wśród
kowskim, d-cą 7 dyw. p. na czele złożyli Marsz. Piłsudskiemu obecnych byli: pp. gen. Rydz-Śmigły (1), płk. Ulrich (2), gen. Zaruski (3), mm. Miedziński (4), pos.
z okazji Jego Imienin adres hołdowniczy, malowany na perga- Kościałkowski (5), szef kancelarji cyw. Prezyd. Rzpltej Lisiewicz (6), ppłk. Fryda (7), wojewoda
m inie przez kap. Studenckiego, umieszczony w ozdobnym fu- warszawski Jaroszewicz (8), rotm. Calewski (9), rotm. Jurgielewicz (10), Wacław Sieroszewski (11). 

tera le  pomysłu artysty  rzeźbiarza AL Nowaka.

Dr. Feliks Młynarski, wiceprezes Banku 
Polskiego w Warszawie, powołany 
został do Komitetu fin. L. N. w Gene­
wie, złożonego z dwunastu najwybit­
niejszych fachowców z całego świata.

Jednym z wstępnych punktów uroczystości imienin Marszałka Piłsudskiego 
w Krakowie były zawody strzeleckie W. K. S. „Wawel" na miejscowej 
strzelnicy. Na zawody przybyli m. in. pp.: wojewoda dr. Kwaśniewski (1), 
dowódca 0 . K. gen. Wróblewski (2), prezydent miasta inż. Rolle (3), wice­
wojewoda Duch (4), wiceprez. miasta dr. Schneider (5) i adw. dr. Rowiński (6).

Szefem sztabu D. 0 . K. VII. został ppłk. 
Janusz Dżugaj, przed wojną biorący 
udział w organ, strzeleckich, później 
w legjonach, po wojnie zaś odznaczony 
kilkakrotnie odznakami za waleczność.

P o ś w ię c e n ie  In s ty tu tu  R a d io t e c h n ic z n e g o  w  W a r s z a w ie .  W tymcza­
sowym lokalu, użyczonym przez szkołę Wawelberga przy ul. Mokotowskiej 
w Warszawie ks. prałat Podbielski (1) dokonał w obecności wicemin. poczt 
Dobrowolskiego (2) i mjr. szt. gen. Jackowskiego (3) poświęcenia Insi. Radjotech.

Zdjęcia  A g. Fot. .Ś w iato w id a " na ptytach kra jow ych  „A lfa ” .

Z ja z d  d e le g a t ó w  le ś n ik ó w .  W ubiegłym tygodniu obradował w Warsza­
wie przez trzy dni Zjazd Delegatów Związku Leśników z całej Polski. W sali 
Związku Zawodowego Kolejarzy przy ulicy Czerwonego Krzyża zebrali się 
liczni uczestnicy zjazdu, m ędzy nimi również min. Rolnictwa Niezabytowski (x).

v
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P o  w e s o ł o  s p ę d z o n y m  d n i u  n a s t ę p u j e  1
1 s p o k o j n a  n o c .  |

D a w n i e j  b y w a ł o  i n a c z e j .  D z i e c i  s y p i a ł y  1
I n i e s p o k o j n i e  i  k r z y c z a ł y ,  o j c i e c  s i ę  g n i e -  |
1 w a ł ,  m a m a  m a r t w i ł a . . .

J e d n a k ż e  o d  c h w i l i ,  g d y  d o s t a j ą  N E -  |
|  S T L E ’A  M Ą C Z K Ę  D L A  D Z I E C I ,  w  d o -  f
1 m u  p a n u j e  s p o k ó j  w  n o c y ,  w  d z i e ń  z a ś  jj

f  w e s o ł o ś ć  i  z a b a w a .

N E  S T L E ’A  M Ą C Z K A  D L A  D Z I E C I  1
|  j e s t  r ę k o j m i ą  z d r o w e g o  r o z w o j u .  i42 |
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Przy wietrze, deszczu i śniegu
nie czekaj, aż twarz i ręce zaczerwienią się i schropo- 
wacieją, lecz zawczasu zapobiegnij temu, używając

KREMU NIWA
Codziennie wieczorem, lecz także za dnia przed wyj­
ściem na ostre powietrze, natrzyj dokładnie twarz i ręce. 
Krem Nivea, jedynie zawierający euceryt, nada i Tobie 

wygląd zdrowy, młody, piękny.

Krem Nivea w pudełkach po Zł. 0.40, 0.75, 1.40 i 2.60 
w tubach po Zł. 1.35 i 2.25

MIN. ZALESKI W LYONIE. T
i u l u  ii................... m w s b w — m w - e w i —

Po sesji Rady Ligi Narodów w Genewie nasz minister spraw zagranicznych 
dr. August Zaleski przyjechał do Lyonu na inaugurację tamtejszych Targów. 
Na naszej ilustracji stoją przed kościołem polskim w Lyonie pp.. (o ewej) 
ks. prałat Jarosson, ks. bisk. Sevat, ks. prałat Grancher, min. Zaleski, amb. 
Chłapowski, pos. Salles, kons. Kluczyński, wicekons. Husarski i ks. Knapik.

O perze6  PR *e d  k a n t ,y d a t a m l d o  p a r la m e n t u  i t a ls k ie g o .  W Królewskiej 
borcv W. gdzie się zgromadzili wszyscy kandydaci, z których wy-
Mussol'111? wybrać posłów do nowo zorganizowanego parlamentu, Benito 
f a s z v  ,m' (x) wygłosił długie przemówienie, w którem rozwinął cały program 

OWski na najbliższą przyszłość. AUanUc Photo — B erlin .

Zaburzenia studenckie W Hiszpanji. Po stłumionym b u n c i e  arty lerji nie 
ucichła jednak opozycja przeciwko dyktaturze gen. Primo de Rivery, przeciwnie kraj 
cały ogarnęły zaburzenia studentów  uniwers., k tóre najgroźniej w ystąpiły w Madrycie.

K r ó l  J e r z y  r e k o n w a le s c e n t e m .  Przebywszy 
ciężką chorobę, król ang. Jerzy V. wraca obecnie 
pod troskliwą opieką królowej do zdrowia w Craig- 
weil House, podczas pogodnych dni przejeżdżając 
się po parku w wózku. C eniral News — London.

C e n t r a la  b o ls z e w ic k ic h  f a łs z e r s t w  d o k u m e n ­
t ó w .  W jednym z domów przy ul. Potsdamskiej 
w Berlinie wykryto siedzibę szajki fałszerzy do­
kumentów, które niejednokrotnie już wywoływały 
zamieszanie w aktualnej polityce. Odkrycia tego

dokonał amerykański 
dziennikarz Knickerbo- 
cker, którego portret 
podajemy w medaljonie 

u góry.
W elt Photo Dienst — B erlin .
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KAPELUSZE WIOSENNE.
1 . T o c z e k  s ł o m k o w y  k o l o r u  b e i g e  p r z y b r a n y  t r ó j ­

k o l o r o w y m  f i l c e m .

2 . W d z i ę c z n y  d u ż y  k a p e l u s z  z  c z a r n e g o  j e d w a b i u  
i n k r u s t o w a n y  s ł o m k ą .

3 .  O b c i s ł y  t o c z e k  z  c z a r n e j ,  s ł o m k o w e j  p l e c i o n k i .

Kapelusze k l o s z o w e  są „par excellence“ słom­
kowe z bankoku, bengali lub manili. Prawa strona 

r  kresy jest zazwyczaj większa i oc i en i a  policzek. 
Przybrane są głównie wstążką. Pozatem widzimy 
rozmaite klamry i spięcia, metalowe, drewniane łub 

3 skórzane, wreszcie piórka. W l ec i e  ukażą się na
kapeluszach kwiaty.

T TKAZUJĄ się wcześnie, bardzo wcześnie, wy- Najwięcej zobaczymy kapeluszy czerwonych, błę- 
U  przedzając nawet śnieżyczki i przylaszczki kitnych i w naturalnym kolorze słomki t. zn. zło-

i są pierwszem ożywieniem krajobrazu zimowego, cisty-beige. W słomkach panuje wielka rozmaitość,
Pierwsze pozdrowienie wiosny, to właściwie te czer- są nieraz tak miękkie, iż dają się układać jak ma-

wone, błękitne i zielone s ł o mk i  z a k w i t a j ą c e  za terja. Do l ekki c h  sukni  będzie się nosić bardzo
oknami magazynów modniarskich. duże fasony. J o l a .
Pierwsze kapelusze Wiosenne są równocześnie 

eksperymentami modystek, które starają się A  A  A  A  A  A  A  A  A  f  \  f  \  A  f  \  f  \  { f  f  \ \
rokrocznie w n i e ś ć  coś n o w e g o  do mody.

Nie wszystkie jednak ich pomysły przyjmują A  *  r  S N  T l
się i dopiero smak prawdziwie eleganckiej f  /  H  L J  J '  (  )  A  I I  f - S  (  )  /  )  A
kobiety decyduje o przyszłości tego lub
owego kapelusza. Ciepło potęguje wszelki proces chemiczny do naj-
Również i w tym roku rzucono na rynek wyższej intensywności, a ponieważ organizm ludzki

H  mody mnóstwo nowych kapeluszy. Małe, jest skomplikowanem laboratorjum chemicznem, ko-
I zawadjackie „Napoleony",  szerokie hi- nieezny jest dlań dowóz ciepła, by tkanki mogły
1 szpańskie bolera,  kapelusze „tricornes" 3ję rozwijać i funkcjonować. Każda tkanka, a zatem

i  r ksT vS!s,“ ^ ’ rses. r r* 1 kT nki, wios7V F niczości pływu ciepła, celem pobudzenia ich do żywotności.
| v Pomimo tej różnorodności, nie jest nikomu Dlatego stosują lekarze diatermję do ożywczego prze-

4  tajnem, że najwięcej będzie się nosić jednak grzewania cery. Diatermę zastąpić można w domu, jeśli
w dalszym ciągu małe obcisłe toczki i kape- się powlecze twarz o ż y w c z y m  k r e me m „Oxa“

lusze kloszowe. Te pierwsze z powodu swej D ra L u s t r a ,  a natłuszczoną skórę okłada się ka-
praktyczności — te drugie gdyż są niesłychanie taplazmem z gorącego s i e m i e n i a  l n i anego .  Spo-

m tWi*rzowe. sób przyrządzenia kataplazmu wytłumaczy każdy
Toczk1 widujemy w najrozmaitszych odmianach, ze aptekarz. Pod wpływem tych zabiegów odmładza

słomki kombinowane] z falcem, z jedwabiem, z kilku J  nawet starzejąca się cera. Wystrzegać się pudrów
gatunków słomki wreszcie. Są panie, które pozostaną v . .. , 0 v  . . . .  .

nadal wierne małemu toczkowi z filcu. Najcharak- metalicznych. Polecic mogę jedynie ro ś l i n n y  puder
terystyczniejszem przy tych kapeluszach jest e g z o t y c z n y  Dra Lustra.  Myjąc głowę znanym

sposób ich noszenia od czoła z zupełnym od- S h a m p o o n e m  Dr a  L u s t r a  — spłókiwać długo
kryciem lewej brwi i przysłonięciem prawej głowę gorącą wodą, celem ożywienia korzonków

strony twarzy. włosów. D r  Z .  B .

4 .  O r y g i n a l n y  t u r b a n  z  p o n s o w e j  s ł o m k i  i  a k s a m i t u .

5 . S z y k o w n y  t o c z e k  z  w s t ą ż k i  g r o s - g r a i n  g r a n a t o -  
w e j .

6 . W i e l k i  k a p e l u s z  z  b a n k o k u ,  p r z y b r a n y  t i u l e m .
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Przemęczenie całodziennym marszem od świtu 
do nocy, bez kęsa chleba w ustach, nerwowe 
napięcie ośmiogodzinnej walki z huraganem 
i lawinami, chłód i dotkliwa, przejmująca 
wilgoć halnego wiatru robiły zwolna 
swoje — odprężone mięśnie ogarniał 
tępy bezwład, senność, wpółzdrętwie- 
nie.. .

Wnętrze szałasu z pełgającym 
w mroku stosem ogniska zdało się 
tonąć w sinej mgle, dalekie jakieś, 
mętne, nierealne...

Rozszerzonemi w zadumie oczyma 
patrzyłem apatycznie na rosnące 
zwolna zarzewie ognia.

Noc, puszcza, poszum wichru nad 
dziurawym dachem górskiej koliby, 
cichy pogwar watry, krwawe refleksy 
skier po kłębach dymu —

Niesamowity, tajemniczy nastrój prze­
dziwnej bajki gór, tylekroć razy prze- 
śnitej w ostępach borów karpackich.

Więc znowu jedna noc — z Tysiąca 
Jednej Nocy — niezapomniana, wieczyście 
jednaka, wieczyście taka sama, jak ongiś...

Z mroku lat, z bezbrzeżnej, niepomiernej dali 
wróciły echa czarodziejskiej wiosny, wizje chłopię­
cych snów, tęsknoty cichej za czemś dalekiem, 
wielkiem, tajemniczem, jak bezmiar gwiazd —

Zew stamtąd.
Zczezła ponura, Bezcelowa męka szarzyzny dni 

jednakich, sączących się w próżnię, przeklęte brze­
mię lat, koszmarna zmora —

Wróciła znowu noc wydarta jawie, szalony sen 
młodości, bujnej, niezwalczonej, tętniącej triumfalnie 
każdym fibrem czucia, każdym atomem jaźni, każ­
dym tchem!

Wróciła bajka.
Rozwarł się świat przedemną wielki i nieznany, 

pełen tajemnych cudów.
Wszystko dokoła stało się nagle ważkie, pełne 

treści i utajonej mocy.
Nad pomroczną głębią Oceanu z Med, otchłanią 

życia, chyliły się ukojnie słoneczne ramiona Jasnej
Dziewczyny _

Na progu szałasu śmiał się bezgłośnie stary karzeł 
Gaura, czarodziej z Czenga-Su...

Zbudziłeś się nareszcie —
Are Ghen _
Szalony chłopcze...

Snop iskier strzelił wgórę z rozgorzałej watry. 
Ocknąłem się z zadumy.
Wiedźma-rzeczywistość szczerzyła ku mnie w zja- 
iwym uśmiechu spróchniałe zęby.
Nonsens.
Pocóż ten bunt?
Wszak każde nowe jutro mrącej bezpowrotnie 

młodości mojej przyniesie mi jeno coraz to większą

przyjrzenia się jej zbliska. Dziś pod Zaworami było 
zbyt ciemno —

Rzuciłem naręcz świerkowych gałęzi w płonącą 
watrę. Potężny słup ognia buchnął ku górze aż po 
dach szałasu, jaskrawym blaskiem oświetlając wnętrze 
ciemnej dotychczas izby.

Wyciągnąwszy z worka aluminjowe statki tury­
styczne, spojrzałem mimochodem obojętnym wzrokiem 
poza ognisko, ku ścianie szałasu, pod którą, jak sądzi­
łem, siedziała zmarznięta, wpółżywa z przemęczenia 
panna Ward.

Nagle — zerwałem się z kłody.
— Majak... przywidzenie...
Przetarłem ręką oczy.
Nawprost mnie, w poświacie migotliwych blasków 

ogniska widniała najwyraźniej na ciemnem tle ściany 
wysmukła postać — dziewczyny z kwieciarni...

Zdawało mi się, że śnię.
Kłąb dymu przesłonił na chwilę wnętrze szałasu.
— Kto pani jest?... — spytałem drżącym, nieprzy­

tomnym szeptem.
Spojrzała ku mnie z trwożnem zapytaniem.
— Pan... nie wie?...
Uśmiechnęła się.

Dziewczyna — z Bajki. Z ponad czarnego 
oceanu w Med. Tak mnie pan przecież nazywał 

w malignie przez całą noc, na Bystrem... 
Panna Ward —

Nagle zrozumiałem wszystko.
— O Boże!. . .  więc to ona... dziew­

czyna w kwieciarni... zjawa widziana 
w półśnie, tam na Bystrem... oczy 
wpatrzone z nad rozwartej książki 
w złoty kąg lampy... panna Ward... 
Bezbrzeżna, oszalała radość dech 
mi zaparła w piersiach.

VII.
„I nie opuszczę nigdy już 
Ga - Uhry
czarnego Oceanu w Med 
ni śnieżnych pustyń Czengah-Su...“

Ognisko mierzchło.
Cicho trzaskały skry. Zawodziły jękli­

wym skowytem dopalające się pęki smre­
czyny.

pewność, że już nie przyj 
dzie nikt, że się nie 
ziści nic z czarodziej­
skiego ś w i a t a  pra­
gnień i porywów wio­
sennej baśni życia.

Z pod rozwartych 
powiek nie ujrzę 
nigdy krain Czen­
ga-Su —

Pocóż się łudzić?
M a c h i n a l n y m  

ruchem  poprawiłem 
ogień.

Wracało mi poczucie 
realnego życia.

Szałas, ognisko, panna 
Ward —

— Trzeba przyrządzić 
nocleg, zagotować wodę — ______
uświadomiłem sobie.

Sięgnąłem po worek.
Niechęć ku dawnej mojej pielęgniarce 

powrotną falą stłumiła sympatję, jaką przed 
chwilą odczuwałem jeszcze do panny Ward 
sportsmenki.

Poco ją tu przyniosło ? — westchnąłem z irytacją.
Nie widziałem zresztą nigdy jej twarzy. Leżąc 

półprzytomny w willi u Warda, nie miałem okazji

Ponad szałasem huczał bezustannie halny wiatr 
Szumiała zamieć.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Z  NOWEJ WYSTAWY A g. Fot. „Św iatow ida* zdj. na pł. k ra j. „A lfa* .

W PAŁACU SZTUKI W KRAKOWIE.
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Z b i g n i e w  P r o n a s z k o :  P o r t r e t  p r o f . d r .  R u t k o w s k i e g o .  Ś .  p .  A n t o n i  K o z a k i e w i c z :  „ W y k r a d z i o n o “

F r y d e r y k  P a u t s c h :  U k r z y ż o w a n i e  ( t r y p t y k  o l e j n y ) .



N u m e r 13. Ś W I A T O W I D Sfe.  9.

W WIELKIM TYGODNIU.

P r o c e s ja  p a lm o w a  w  S e w i l l i .  Na pamiątkę uroczystego wjazdu Chrystusa Pana do Jerozolimy 
odbywa sie corocznie w Sewilli, gdzie stare średniowieczne obrzędy najpełniej się zachowały, wielka 
procesja z palmami, prowadzona przez najwyższych przedstawicieli duchowieństwa z miejscowym

kardynałem na czele. Carlo D elius — Nicea.

W ie lk i  T y d z ie ń  w  H is z p a n i i .  Z obchodów wielko­
tygodniowych zachowały się w Hiszpanji m. i. takie, 
które według naszego pojęcia nie licują z powagą 
i smutkiem tego okresu jak n. p. pochody masek.

Z a b a w k i  W ie lk a n o c n e .  Ulubionem zajęciem dzieci 
i starszych w dniach poprzedzających Święto Zmar­
twychwstania jest kombinowanie rozmaitych lalek, 
z kunsztownie pomyślanych pisanek. Oto na lewo 
utworzona w ten sposób karykatura słynnego Charlie 
Chaplina — na prawo zaś również z pisanek skon­
struowana znana para a r t y s t ó w filmowych, Pat 

i Patachon. A tlantic Photo — B erlin .

P r z y g o t o w a n ia  ś w ią t e c z n e  g w ia z d y  f i lm o w e j .  Słynna artystka ekranu 
Jenny Jugo, przygotowuje na Święta Wielkanocne tradycyjną pisankę, za­
jączka i gałązki pierwszego wiosennego kwiecia, o które tego roku wobec

długiej Zimy najtrudniej. A tlantic Photo -  Berlin .

Na prawo:
M a h o m e t a ń s k i  B e ir a m .  Odpowiada on mniej wię­
cej. naszym Świętom Wielkanocy i jak one kończy 
długi post. Analogja polega również na zwyczaju 
sprzedawania podczas Beiramu baranków, zarówno 
autentycznych jak i sztucznych. Oto sprzedaż ży­
wych baranków na ulicy .» Sarajewie, c. D elius, Nicea.

O s s i O s w a ld a  p r z e d  Ś w ią t a m i  W ie lk ie j  N o c y . Wprzągnięta w kierat 
współczesnego życia artystycznego Ossi Oswalda pamięta jednak o świętach 
i kultywuje tradycyjne obyczaje, jako wspomnienie cichych dni dzieciństwa,

W  domu rodzicielskim Spędzonych. A tlantic Photo -  B erlin .



Sfer. 10.

M ł o d z i u t k a  D O R 1 S  H I L L ,  k t ó r e j  ł a t w o  p r z y c h o d z i  
g r a ć  r o l e  n a i w n y c h  d z i e w c z ą t e k .  param oun t New Y o rk .

U  d o ł u :

S e k r e t a r k a  s ł y n n e j  a r t y s t k i  B E B E  D A N I E L  m o l e ­
s t u j e  s w o j ą  p a n i ą  p a k i e t e m  l i s t ó w ,  k t ó r e  d la  n i e j  
p r z y n i o s ł a  o s t a t n i a  p o c z t a .  Param ount N ew  Y o rk .

N a  p r a w o :

B E S S I E  L O V E ,  s k ł a d a j ą c a  w i z y t ę  w  o b o ­
r z e ,  w  k o s t j u m i e  d l a  t e g o  r o d z a j u  o d w i e ­
d z i n  d o Ś Ć  n i e z w y k ł y m .  M etro G oldw yn M ayer.

J E A N  C R A W F O R D  i  E D W A R D  N U -  
G E N T  w  o r y g i n a l n e j  p o z y c j i  t a n e c z n e j .

Clarence S in c la ir  B u li.

Numer 13. Numer 13. Ś W I A T O W I D Sfer. 11.

* W  k o l e  w  ś r o d k u .
S Y L V 1 A  B E E C H E R ,  k t ó r e j  m e t o d ą  s a -  
d z e n i a . . .  z a w a r t o ś c i  p u s z e k  z  k o n s e r w a m i  
z a c h w y c a ł b y  s i ę  „ c z ł o w i e k ,  k t ó r y  r e d a ­
g o w a ł  g a z e t ę  r o l n i c z ą “. M etro Goldw yn M ayer.

F R A N C E S  L E E ,  s ł u s z n i e  w y r a ż a j ą c a  w  c a ł e j  p o s t a c i  
z a d o w o l e r d e  Z ...  s i e b ie .  Param ount N ew Y o rk .

U  d o ł u :

A N I T A  P A G E  i  B E S S I E  L O V E  k o m b i n u j ą  j a k i ś  
n o w y  b a j e c z n y  p o m y s ł .  M etro G oldw yn M ayer.

L U P Ę  V E L E Z ,  m e k s y k a ń s k a  p i ę k n o ś ć  
f i l m o w a  i  j e j  k o l e ż a n k a  T S U N E  K O ,  
a k t o r k a  j a p o ń s k a  w  H o l l y w o o d  r o z m a ­
w i a j ą  o  c z e m ś  p r z y j e m n i e j s z e m  o d  c i ą ­
g ł y c h  z a b u r z e ń  i  z a m i e s z e k  w  i c h  r o ­
d z i n n y c h  k r a j a c h .  M etro G oldw yn M ayer.

C O D Y ,  j e d e n  z  n a j n o w s z y c h  u l u b i e ń c ó w  n u b l i c z n o i e i  f i l m o w e j ,  z a k ł o p o t a n y  p y t a n i e m ,  c z y  m a  w s i ą ś ć  
d o  t e g o  s a m o c h o d u ,  r o z m ia r a r h '  w c a le  n i e  i m p o n u j ą c e g o  m u .  M etro G o td k y n  M ayer.



Numer 13.

ŚL A D A M I
SVEN HEDINA

N a  l e w o :  M o n g o ł o w i e ,  j a d ą c  n a  w i e l b ł ą d a c h ,  w s k a z u j ą  

S u e n  H e d i n o w i  d r o g ę .

Wcześnie już obrał on sobie za cel swoich 
wypraw podróżniczych kraj geograficznie 
nie leżący gdzieś za siedmioma morzami 
i górami, a mimo to otoczony niezgłę­
bioną przedtem tajemnicą.  Wyprawy 
Sven Hedina do Tybetu, później do Kasz- 
garu i Pamiru, opisane w pomnikowych 
jego dziełach, stanowią pierwszy etap 
naszej istotnej znajomości tych niesły­
chanie ciekawych krain. I nasz Ossen- 
dowski jest pod tym względem epigonem 
znakomitego Szweda.

Sven Hedin nie spoczął jednak na lau- 
rach, nie wyrzekł się swego umiłowania 
naukowej turystyki, owszem uprawia ją 
do dziś dnia i właśnie ż ostatniej swej 
wyprawy, z podróży do Mongolji, spisał 
swe ogromnie ciekawe wrażenia w wiel­
kiej książce, skąd i my kilka ciekawych 
czerpiemy ilustracyj. P resse  Photo -  B erlin .

Ś w i ą t y n i a  m o n g o l s k a ,  z  d a w n y c h  c z a s ó w  z a c h o w a n a ,  z  c h a  

r a k t e r y s t y c z n e m i  b a s z t a m i ,  t z w .  „ c z o r t a m i " .

W i d o k  k l a s z t o r u  S c h a n d e - m i a o ,  l e ż ą c e g o  w  d o l i n i e  p o m i ę d z y  d w o m a  p a s m a m i

s k a l i s t y c h  w z g ó r z .

W n ę t r z e  d o ­
m u  m o n g o l ­
s k i e g o  L a ­
m y ,  p r z y ­
g o t o w a ­
n e g o  n a

p r z y j ­
c i e  g o -  
ś c i .

O d p o -  
c z y n e k  
k o b i e t y  
m o n g o l ­
s k i e j  w  c z a -  r
s i e  d a l e k i e j  
d r o g i  i  p r z y ­
g o t o w y w a n i e  
p o s i ł k u  z  g o r ą c ą  
h e r b a t ą .

G u b e r n a t o r  p r o w i n c j i  S i n - k i a n g  u d a j e  s i ę  w r a z  z e  s w o j ą  ś w i t ą  w  o d w i e d z i n y  d o  r z a d k i e g o

. g o ś c i a  z  E u r o p y .



W  W a rs z a w ie : Z Wilna przybyła w przeddzień Imienin do rezydencji Mar­
szałka w Belwederze sztafeta z życzeniami dla Dostojnego Solenizanta. Obok

żołnierza ze sztafetą stoją 
na stopniach pp.: prezes 
Zarządu głównego Strzelca 
dr.* Dłuski (1), podpułk. 
Prystor (2) i marszałek 

Senatu Szymański (3).
.Zdjęć dok. A g. Fot. „Św iatow ida" 
na p ł y t a c h  k r a j o w y c h  „A ifa “ .

W  P o z n a n iu : w uroczystościach ku czci Marszałka Piłsudskiego wzięli udział 
również harcerze poznańscy, przed których frontem przeszli pp. dow. O. K. 
VII. gen. Dzierżanowski (1), dow. defilady gen. Kędzierski (2), szef sztabu 
Dżugaj (3) i komendant miasta ppłk. Grabowski (4). A g . F o t .  „ ś w ia to w id a " .

W  K r a k o w ie :  Jednym z głównych punktów uroczystości było poświęcenie 
tablicy pamiątkowej nad wejściem do domu przy ulicy Szlak 31, w którym 
mieszkał niegdyś Józef Piłsudski. Podczas uroczystości przemówił prezydent 
miasta senator Rolle (1), w bramie domu stoi poseł Bolesław Poehmarski (2).

MYDŁO 
doGOLENIA

M Y D Ł O
T O A L E T O W E  

D R A L L E G O

Wysyłamy do każdej miejscowości na n a j d o g o d n i e j s z y c h  warunkach: 
K A M G A R N Y , B O S T O N Y , R Y P S Y , J E D W A B IE , K O Ł D R Y  W A T O W E ,  
P Ł Ó T N O  P O Ś C IE L O W E , S T O Ł O W E  I  N A  B IE L IZ N Ę , G O T O W E  U B IO R Y
i t. d. z warunkiem odesłania zpowrotem, gdyby się towar nie spodobał. 

N  Towary sprzedajemy na D O G O D N E  S P Ł A T Y  miesięcznie od 1 0  z ło t y c h .
Żądajc ie  cennik b ezpłatn ie! 128

*  Ł Ó D Z K I E K S P O R T  W Ł Ó K IE N N IC Z Y , Ł Ó D Ź  1 2 , P IO T R K O W S K A  3 7

r y U E  OBFITA 
V DELIKATNA 
niew y jy ch a jaća ;
PIANĘ
TAtilSZEo 25-3O*0D 
INNYCH MYDEŁ,KTÓRE 
ZAW IERAJA WIELE 
W ODV I ZUŻYWAJĄ

IMIENINY MARSZAŁKA JÓZEFA .
N u m e r 13. 5  W  I  A  T  O  W I D    S fr . 13.

N a w e t  
d ż e n t e l m e n

nie jest zabezpieczony od 
przeziębienia o ile nie 

zażyje natychmiast jednej do dwóch
t a b l e t e k

A s p i r i i t
°by odzyskać znowu doskonały stan 
zdrowia.

Żądać tabletek Aspirin w orygi- 
nalnem opakowaniu z czerwoną 
opaską ze znakiem „śłoyeł". 

Cena:
e t> sztuk zł. 1.05 — 20 sztuk zł. 2,55.

.  K W I A T O M / .

V BROCARD
P R Z E D S T A W I C I E L S T W O  
NA P O L S K Ę  I GDAŃSK

MAISON L .K O R Y T K O e t C *
WAftłZAWA • P L. DABROWJKIEGO f  • TEL.4^-01
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RO /ITA FOR BE/CZŁOWIEK O Z3 ŁTKJI OC2 MK
R O Z D Z IA Ł  I.

Jo a ijn a  C a rs te y n  m iała p ło m ie n is to -ru d e  w łosy. 
Gx>rący ich  k o lo r m iał w  sob ie  coś wyzywają* 
cego i w esołego, jak b y  ta ił s ię  w  n ieb  śm iech  
i radość. Z d aw ały  s ię  one  odzw iercied lać n ie jak o  
ch a rak te r sw ojej w łaścicielk i, p e łn e j w esołości 
i śm iałego, m łodzieńczego w dzięku . S p o k o jn e , 
szare oczy dziew czyny o toczone były  gęstą  £i= 
rap k ą  rzęs. A le  pow agę w zroku  p su ł i m ieszał 
sw aw olny  p ieprzyk , k tó ry  um ieśc ił s ię  tu ż  pod  
okiem  dziew czyny. A c h  te n  p iep rzy k  ! B ył on 
pow odem  w ie lu , bardzo  w ie lu  k łopo tów . B o 
trzeb a  nam  w iedzieć, że Jo an n a  liczyła sob ie 
zaledw ie 23 w iosen , była s ie ro tą  i, co podkreśla ła  
z d u m ą — d zienn ikarką . N ie  bała  s ię  niczego 
i n ikogo  w  św iecie , z w y ją tk iem  człow ieka o żół= 
ty ch  oczach, k tó reg o  im ien ia  an i nazw iska n ie  
znała. A le  o tem  m usim y  d o p ie ro  opow iedzieć.

Jo an n a  zaczęła bardzo  w cześnie sw ą k a rje rę  
podróżniczą. T u ła ła  s ię  p o  całym  św iecie , od  
trzeciego  m iesiąca sw ego życia. S tą d  też  św ia t 
w ydaw ał s ię  je j b ardzo  m ały i ciasny. Z w ykła 
była m ów ić o sobie, że u ro d z iła  s ię  w  czasie 
podróży  n a  słon iu . B yć może, że by ła to  z jej 
s tro n y  lekka p rzesada , ale n ie  u lega żadnej w ą t­
pliw ości, że w koło  n am io tu , w  k tó ry m  Jo an n a  
u jrza ła  św ia tło  dzienne , w ałęsały  s ię  całe s tad a  
po ryku jących  słoni.

O jciec  Joanny  skosztow ał w  sw oim  życiu 
w szelk ich  chyba zaw odów : był z ko lei naczel­
nym  red ak to rem  jak iegoś efem erycznego dz ien ­
nika, k tó ry  zdecydow ał s ię  n a  szybkie zejście 
z tego  św iata , był m yśliw ym , poław iaczem  pere ł, 
hand larzem . T o  też  Joanna, zanim  osiągnęła 
12 ro k  sw ego życia i zaczęła uczęszczać do  szkół, 
by ła d o sk o n ałe  obznajom iona z u p raw ą  trzc iny  
cukrow ej, g a tu n k am i w ężów  jad o w ity ch , k ara ­
w anam i w ie lb łądów  i tw arzam i w łóczęgów  D a ­
lekiego W schodu .

M a tk a  Joanny  gorzej znosiła  te n  koczow niczy 
try b  życia i n ie  um ia ła  do trzym ać k ro k u  m ężow i. 
Ż yw ił a ona  w  sob ie jed n o  u k ry te  p ragn ien ie , 
ażeby n akon iec  gdzieś osiąść i spocząć w  ciszy 
dom ow ego zakątka. M arzen ie  je j jed n ak  spe łn iło  
s ię  d o p ie ro  w ted y , gdy um ieszczono ją  w  tan ie j, 
licho sk leconej tru m n ie  i zakopano na cm en ­
ta rz u  m isji ch rześc ijańsk ie j, na  jak iem ś ch iń - 
sk iem  od ludziu . M ąż je j ugan ia ł s ię  w ów czas 
ze s trze lb ą  n a  ram ien iu  za g ru b ą  zw ierzyną.

W  kilka la t  p o tem  Jo an n a  s trac iła  ojca. Z g i­
nął on  w  jak ie jś  sprzeczce kareyem nej ugodzony  
k u lą  rozw ścieczonego zabijaki, z k tó ry m  s ię  p o ­
sprzeczał. Jo an n a  zo sta ła  s ie ro tą . Jak  sob ie  d a­
w ała sam a ra d ę  i jak  zdoby ła zaszczytną pozycję 
dz ien n ik ark i, to  ju ż  je s t  o s ło n ię te  zu p e łn ą  ta ­
jem nicą. N ależy  przypuszczać, że znalazła się  
w to w arzy stw ie  jak iegoś m iłego w ydaw cy i że 
w  ciszy jak ie jś  U stronnej re s ta u rac ji, gdzie jed li 
śn iad an ie , dok o n ała  s ię  transakcja , n a  m ocy 
k tó re j Joanna  w eszła  w  sk ład  red ak cji p o p u la r­
nego dzienn ika . O czyw iście p o n ę tn y  p iep rzy k  n a  
po liczku  i d łu g ie  trzepoczące s ię  rzęsy, odegrały  
p ew n ą  ro lę  w  te j w ażnej rozm ow ie. M ając  za­
tem  la t  18=cie poczęła s ię  Jo an n a  zaznajam iać 
z m aszyną do  p isan ia , czerw onem i i b łęk itn em i 
w stążkam i, zm ianam i re je s tru  i ty m  p o d o b n em i 
arkanam i. Szybko  je d n ak  poznano  s ię  n a  jej 
zdolnościach  i sp ry c ie  i od  sk rom nej s te n o ty -  
p is tk i poczęła Jo an n a  p iąć s ię  w  górę k u  s ta ­
n o w isk u  red ak to rk i. N azw isko  je j s ta ło  s ię  znane

i cen ione , o d k ąd  poczęła objeżdżać cały św iat, 
rob iąc  w y w iad y  z ro zm aitem i sław nem i osob i­
s to śc iam i d la  „G w iazdy  C o dzienne j* . W yw iady  
te  p rzynosiły  zaw sze rzeczy ciekaw e i zaw sze 
by ły  uw ień czo n e  sukcesem , gdyż n a w e t srodzy  
d y k ta to ro w ie  n ie  m ogli oprzeć s ię  u rokow i 
ch łodnych , szarych  oczu i m ów ili czasem  w ięcej, 
n iżby  to  należało.

A le  to  n ie  zaspakajało  am bicji i m arzeń  Jo­
anny. Jej sk ry tem  i u p a r te m  p rag n ien iem  było 
p rzem ierzen ie  p u s ty n i afry k ań sk ie j o d  A lg ie ru  
do  S u d a n u . B y ł to  drobiazg  — o t  jak ieś  p ięć  
ty sięcy  m il ang ielsk ich , n a  p rz es trze n i k tó ry ch  
w łóczyli s ię  w ojow nicy  T uaregow ie , z tw arzam i

R y s .  A .  Ż m u d a .

Z g in ą ł  o n  w  ja k ie jś  sp rz e c z c e  k a rc z e m n e j.

u k ry tem i w  b u rn u sa ch , w ęd ro w n i k ap łan i i g łosi­
ciele n au k i P ro ro k a , zaklinacze wężów , han d larze  
n iew o ln ik ó w  — n ie  m ów iąc ju ż  o kochliw ych 
i p ięk n y ch  jak  m arzen ie  sb e ik acb  i in n y ch  p o ­
ciągających n iebezp ieczeństw ach .

P o d ró ż  tak a  je d n ak  ciągle by ła  d la  Joanny 
czem ś dalek iem  i n ieziszczalnem . M iała  ju ż  23 
la t, nap isa ła  p ow ieść  p o d  w span iałym  ty tu łe m  
„Zycie*, ale m im o to  n ie  m iała n a  ty le  p ien iędzy , 
aby opłacić k araw an ę  w ielb łądów , p rzew odników , 
słow em  zorganizow ać p rzyzw oitą  w ypraw ę, m o­
gącą staw ić  czoło tru d n o śc io m  tak ie j podróży .

A ż  o to  p rzyszed ł je j z pom ocą w ydaw ca jej 
dzienn ika , k tó ry  — jak  tw ie rd z ili w ta jem n iczen i — 
był w zorem  dla p o s tac i b o h a te ra  je j pow ieści 
„Zycie*. W ezw ał on  do  sieb ie  Jo an n ę  n a  k o n ­
fe ren c ję , dziew czyna je d n a k  nalegała, aby k o n ­
fe ren c ję  tę  pop rzedzić  m ałem  śn iad an iem  w  w y­
tw o rn e j re s ta u rac ji R i t  z’a. N a  śn iad an ie  to  
p rzyby ła u b ra n a  w  su k n ię  o d e lik a tn y m  odcien iu  
zielonym , k tó ra  m usia ła  w zbudzić  zach w y t n aw e t 
w  n a jb ard z ie j odpornym  m ężczyźnie. R e zu lta ­
tem  te j m iłej pogadank i u  R itz ’a by ła  książeczka 
czekow a, w cale pokaźnej g rubośc i, roczny u rlo p  
i k o n tra k t  na  k o re sp o d en c je  oraz n ap isan ie  
w ielk ie j pow ieśc i n a  te m a t ow ej a frykańsk ie j 
podróży .

„Jestem  p ew ien , że nap isze  p an i w span ia łą  
pow ieść , o ile  p rzed tem  n ie  sch ru p ią  p an ią  lu ­
dożercy*, u śm iech n ą ł s ię  p ro tek c jo n a ln ie  w ielk i 
w ydaw ca, zajadając d ru g ą  p o rc ję  poziom ek ze
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śm ie tan ą . P o te m  u d a li s ię  w  aucie  do  gm achu 
w y d aw n ic tw a i tam  w  gabinecie  sw ego d o b ro ­
czyńcy Jo an n a  p o d p isa ła  k o n trak t.

„N o i cóż, n ie  bo i s ię  p an i n ap raw d ę  tego  
m ałego sp aceru  p rzez A fry k ę?* , sp y ta ł z zacie­
kaw ien iem  w ydaw ca, osuszając b ibu larzem  za­
m aszysty  p o d p is  Jo an n y  n a  kon trak c ie .

„N ie  bałam  s ię  n ig d y  nikogo w  m oim  życiu*, 
o d p arła  dziew czyna siadając w  w ygodnym  fo te lu  
i w ysuw ając  n ap rzó d  prześliczne, zg rabne p a n ­
to fe lk i ze sk ó ry  k rokody lej, n a d  k tó rem i lśn ił 
się  jed w ab  przeźroczystych  i d e lik a tn y ch  jak  
pajęczynka pończoch.

W ydaw ca m iał szczerą chęć w ycałow ać ją  za 
tę  śm iałą odpow iedź, ale z r e f l e k t o w a ł  się  
w  o s ta tn ie j chw ili. D jab lo  b a rd a  dziew czyna — 
go tow a zrobić scenę — zerw ać k o n tra k t — w szy st­
kiego m ożna s ię  było  spodziew ać p o  te j osóbce. 
A  w  te j chw ili chodziło  m u  w ięcej o obiecaną 
pow ieść  n iż  o sk radziony  pocałunek ... P o s ta n o ­
w ił w ięc  odłożyć sob ie  tę  p rzy jem ność „n a  
p ó ź n i e j . . . *

O d ch rząk n ą ł zatem  uroczyście, p o p raw ił sw ój 
bajeczny  k ra w a t i k o n ty n u o w ał w  to n ie  u rz ę ­
dow ym  rozm ow ą z Joanną. P o te m  raz jeszcze 
rzucił okiem  n a  arkusz, n a  k tó ry m  n ap isan a  
była um ow a, zrobił aluzją d o  n ieczy te ln o śc i p o d ­
p is u  i pożegnał ją  k o rd ja ln y m  uśc isk iem  ręk i, 
życząc pow odzen ia  w  w y p raw ie  i w yrażając n a ­
dzieję , że za okrągły  ro k  zobaczy ją  k w itn ącą  
i zd row ą w  tym  o to  gabinecie.

Jo an n a  opuściła  pokó j d y re k to rsk i uczuciem  
p rzedziw nej lekkości i w esołości. M ia ła  o ch o tę  
śm iać s ię  i tańczyć. P ę d e m  zbiegła po  stro m y ch  
schodach , w ychodzących n a  ty ł b u d y n k u  re d ak ­
cji. Jakże by ła szczęśliw ą! C zyż jej w ym arzona 
A fry k a  n ie  była tu ż -tu ż , czyż z każdej k a r ty  
książeczki czekow ej n ie  w ołała  u p o jn y m  gło­
sem  oszałam iająca p rzy g o d a?

N a  ciem nym  sk ręc ie  schodów  poślizgnęła  s ię  
nagle n a  po rzuconej p estce . Z achw iała  s ię  i by ­
łaby ru n ę ła  w dół, gdyby nagle n ie  chw ycił jej 
za ram ię jak iś  w ysoki m ężczyzna, k tó ry  w y n u ­
rzył s ię  n ie sp o d z iew an ie  z m ro k u  k la tk i scho ­
dow ej.

D ziew czyna k rzyknęła, za ru m ien iła  się, gdyż 
n ieznajom y u ją ł ją  m ocno i p o d n ió s ł słan iającą 
się  ja k  dziecko.

„D zięku ję  p a n u  bardzo...*  w yszep tała . P o d ­
n io s ła  oczy k u  tw arzy  sw ego „w ybaw cy* i nagle 
zam ilkła. M ężczyzna, k tó ry  s ta ł obok m iał tw arz 
niezw ykłą, zastanaw iającą  —  sp alo n a  by ła  od 
słońca jak  tw arz  H in d u sa , a w  oczach m igotały  
n iew yraźne  n iepoko jące b łysk i. T e  oczy jarzyły  
s ię  w  ciem ności jak  żó łte  oczy d rap ieżnego  zw ie­
rzęcia. I  Jo an n ą  w strząsn ę ło  coś n iem iłego , coś 
jak  s trach . U w o ln iła  sw e ram ię  z u śc isk u  d łon i 
n ieznajom ego, szep n ęła  raz jeszcze słow a p o ­
dzięk i i zbiegła coprędzej w dół.

G orący  b lask  słońca rozlanego n a  gw arnej 
i ro jn e j u licy  p rzyw rócił je j m o m en ta ln ie  św ia­
dom ość i spokó j. P o w ied z ia ła  so b ie  bez ogródek, 
że je s t  ciężką w a rja tk ą  i pom aszerow ała ulicą, 
nucąc so b ie  w eso ło  jakąś m o d n ą  p iosenkę. 
T rzeb a  by ło  w szystko  p o rząd n ie  obm yślić. N ie  
było  an i chw ili do  s tracen ia . A  ty le  jeszcze 
p iln y ch  sp raw  n a  głow ie! T o też  Jo an n a  bieg ła 
n iem al w zd łuż F łe e t  S tr e e t  — u licy  „dz ienn i­
karsk ie j* , gdzie m ieszczą s ię  p raw ie  w szy stk ie  
red ak cje  p ism  L o n d y n u  — i k o m binow ała  w  m y­
ślach cały p lan  i l is tę  zakupów , ek w ip u n k u  sw ej 
ekspedycji, szczegóły podróży... C zy  to  jed n ak  
pędz iły  ją  ta k  w łasn e  m yśli, w a rtk i p o to k  w y­
obraźni, <“zy też  m oże Joanna u cieka ła  przed  
w sp o m n ien iem  ty ch  dzikich, n iepoko jących  oczu, 
błyszczących n ad  o s trą  lin ją  zaciśn ię tych  s ta ­
now czo u s t ?  (C . d. n.)
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jazdy samochodo­
wej, o s i ą g n ą w s z y  

przeciętnie 370 kilome­
trów na godzinę. W illi R u gę -  B erlin .

torze w yścigow ym  
w Dayton Beach w Ame­
ryce nowy rekord światowy szybkości

R e fo r m a  o r g a n iz a c j i  ru c h u  u l ic z n e g o  w  N o w y m  Y o r k u .  Prezydent 
policji w N. Yorku postanowił znieść zaprowadzone tam niedawno wieże, 
umieszczone na środku ulic, jako posterunki dla policjantów, regulujących ruch 
uliczny. .Tego zdaniem wieże te bowiem raczej są tylko przeszkodą i zaporą.

A tlantic Photo — Berlin .

E le k t r y c z n y  f o r t e p ia n .  Wiedeńczyk, Emmerich Spiełmann, idąc za wska­
zówkami znanego kompozytora Korngolda, skonstruował nowy typ forte­
pianu elektrycznego, którego zaletą jest urządzenie, pozwalające zapomocą 
słuchawek siedzącemu przy fortepianie słyszeć wszystkie jego dźwięki, 
niedOCllOdzące dO U S Z U  Otoczenia. Atlantic Pltnto -  Berlin .

Z a b a w k i  p a r y s k ie .  Ta figurka Z a b a w k i  p a r y s k ie .  Obok zamie-
kzkota, to oryginalna forma korka . TT] , . . , . . . szczonego po przeciwnej stronie
butelki na whisky, wystawiona L e w ,  z a p r z ę ż o n y  d o  w ó z k a  d z ie c in n e g o .  Ulubioną rozrywką dzieci, zwie- „Szkota", podajemy tutaj „zakon-
w łych dniach na wystawie prac dzających w Los Angeles tamtejszy Ogród Zoologiczny, jest jazda na małym nika benedyktyńskiego", jako ory-
c mi gra ntów rosyjskich w Paryżu, wózku, ciągnionym przez oswojonego młodego lwa. W eit Photo Dienst — B erlin , ginalny korek flaszki dla słynnego

C. F u erst — W ien. likieru tego konwentu c. F u erst — w ie n .
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MUZYKA I ŚPIEW.

P r e m je r a  „ Z m ie r z c h u  B o g ó w "  R y s z a r d a  W a g n e r a .  Teatr Wielki w Warszawie 
wystawił w tych dniach poraź pierwszy to ostatnie ogniwo wielkiej tetralogji „Pierścień 
Nibelunga". Rolę Zygfryda objął p. Ignacy Dygas. Nasze zdjęcie przedstawia drugą scenę
aktu I I I -g o , k i e d y  Z y g f r y d  o p o w ia d a  k o le je  s w e g o  ż y c ia .  A g. ro t . „św iato w id a* -  „ a  p i. kr. „A lfa*. T r iu m f y  p o , s k ie j  ś p ie w a c z k i .  P. E w a  B a n d ro w sk a -T u rsk a , zn ak o ­

m ita  śp ie w a cz k a  o p e ry  w a rsz a w sk ie j, w ró c iła  d o  k r a ju  p o  ca łe j s e r ji  
k o n c e r tó w  w ła sn y c h  i w y s tę p ó w  o p e ro w y c h  z ag ra n ic ą , gdz ie  zw łaszcza
je j M inii w  o p e rze  P u cc in ieg o  „ C y g a n e rja “ i V io le tta  w  „ T ra v ia c ie “
V erd ieg o  n iez w y k łem  c ie sz y ły  s ię  p o w o d zen iem . Fot. J .  M alarski, W arszaw a.

M is t r z  I.  P a d e r e w s k i  w  N ic e i .
Słynny nasz rodak (1), którego 

T o u r n ó e  Z b ig n ie w a  D r z e w ie c k ie g o .  Znakomity ten pianista koncerty w ostatnich tygodniach,
dał ostatnio szereg recitali w  Warszawie, Krakowie i Lwowie, jak zawsze, olbrzymie miały powo-
obecnie zaś po tych sukcesach w kraju wyjechał zagranicę na kon- dzenie, bawił również niedawno
certy w Góteborgu, Stockholmie, Paryżu i Lipsku. M anuel Fr&res -  P an s . w Nicei, gdzie wraz ze swoją mał­

żonką (2) był na kon­
cercie klasy fortepianu 
dyr. Tadlewskiego (3).

Na lewo:
P o ls k i  c h ó r  w  A m e ­
r y c e .  W New Britain 
Connecticut rozwija się 
bardzo pomyślnie chór 
polski imienia Chopina, 
którego dyrygentem jest 

p. F. J. Jagielski.

Na prawo:
J u b ile u s z  p o l s k i e j  
ś p ie w a c z k i  w  A m e ­
r y c e .  Znana śpiewacz­
ka operowa p. Marja 
B o g u c k a  obchodziła 
w tych dniach w Town 
Hall w New Yorku ju­
bileusz 25-lecia swej 

pracy artystycznej.
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D zia ł szach ow y
pod r e d a k o . j ą  Mieczysława Gałuszki.

T. B. G ork ijew  (z k o nkursu  p ism a „64“ z r. 1928). 
C zarne: K d6, G g8, p io n y ;  d7 , d5, e4. (5).

M o n e t y  p o ls k ie .

M o n e ta  p ró b n a  5 0 . m arek , pro= T asam a m o n e ta  z  ty ła . 
j e k t  L aszczk i. S r td n ic a  2 0  m m .

PARTJA. .
B ia łe :  M. N ajdo rf C z a rn e :  T. Regedzinski

g r a n a  w  t u r n i e j u  o m is trz o s tw o  Ł o d z i w  r . 1!«».

O brona sycy lijska .
t. e4  c5 2. S - f 3  S — f6 3. S - c 3  d i  4 d 4 c X d 4  5 

S X d4  a6 6. G — e2 D —c7 7. 0 - 0  e6 8. G — e3 b b - d  
9. f4 (1) b3 10. G —f3 G —b7  11. a j .  G —e7 U . D  e l  
0 - 0  13. D - g 3  W f - d 8  (2) 14. e5 S— e8 (3) 15. f5! (4) 
S X e 5  (5) 16. G X b 7  D X b 7  17. f X e 6  f6 (6) 18. S - b  
d5 (7) 19. W a - d l  K - h 8  (8) 20. ^
S —c4 22 W —h4  G —c5 23. G —f2 D — g7 24. W d —e l  
S X b 2  (9) 25. e7  W — d7 26. S— e6 G X f2  27. D X 12  D —g8 
28. S —f8 W — a7 29. W X h 7  D X h 7  30. S X h 7  K X h 7
*51 S —Ht: K  s7  32. W — e6 S —d l  33. D —d4 o  - c 3  ->4.
D X c 3  W X d 5  35. W X f6  S X f6  36. e8 D  W — o t  37. 
K —f2 C z a r n e  p o d d a ły  się .

Uwaga:
1) L e p sz e , n iż : 9. S—b3, j a k  w  p a r t j i :  D r . M. H e n -  

n e b e r g e r  — S c h m it t  (z z a w o d ó w  m ię d z y p a ń s tw o w y c n  
S z w a jc a r ja  — N ie m c y  D e u ts c h e  S e h a c h b U itte r  i926, 
s tr .  399).

2) C z a r n e  n ie  d o c e n ia ją  n ie b e  ip ie c z e ń s l  w a. I e p ie j  
b y ło :  13... S —c5, a b y  n a  14. e5 m ó c  g r a ć :  S— e4.

3) A l te r n a ty w y :  14.. S —d5 15. S X d 5  GX>15 16. 
G X d 5  e X d 5  17. e6. 14... d X e  15. f X e  > - -e 8  lo. G X b ?  
D X b 7  17. D —f4. W  o b u  w y p a d k a c h  B ia łe  o s ią g n ę ły b y  
d u ż ą  p rz e w a g ę  p o z y c y jn ą .

4) T o  p o s u n ię c ie  z o s ta ło  w id o c z n ie  p rz e z  C z a r n e  
przeoczone.

5) A lb o : 15... d X e  16. f X e  e X d  17. e X f7  K X t7  
18. G —d5 m a t.

6) P io n  e6 j e s t  b a rd z o  n ie w y g o d n y m  d la  C z a r n y c h ,  
le c z  i po  17... f X e  18. S X e 6  B ia łe  m a j ą  p r z e w a g ę  p o ­
z y c y jn ą .

7) G ro z iło :  S— d5.
8) T e r a z  g ro z iło :  W X d 5 .
9) B ic ie  p io n a  b2 w  t a k  g r o ź n e j  s y tu a c j i  j e s t  k r o ­

k ie m  le k k o m y ś ln y m . P o : 24... S —e5 C z a r n e  m o g ły b y  
s ię  je s z c z e  d łu g o  b ro n ić .

10) O s ią g n ą w s z y  p r z e w a g ę  m a t e r j a ln ą ,  B ia łe  n a j ­
k ró ts z ą  d r o g ą  s p r o w a d z a ją  ro z s t r z y g n ię c ie .

K r z y ż y  k ó w k a .
(T l. Z b ig n ie w  K r ó ł i c i i ,  R o lee h ó w ).

c z e p ie  o ra z  sp o só b  o d c z y ta n ia  p o d a je m y  n iż e j .  K o ­
n ie c  k a ż d e g o  s ło w a  o z n a c z a  c z a rn e  p o le .

W yrazy  poziome:
1. P rz y s ło w ie  ła c iń s k ie ;  2. P t a k  d o m o w y ; 3. Z a i­

m e k  łać . fo n e t. ;  4. „ L e w “ po  r u m u ń s k u ;  5. O s a d  n a ­
p o j u ;  6. T y tu ł  k s ią ż k i  E m ila  Z o li; 7. K łó tn ia ,  in a c z e j ,  
z d r o b n ia le ;  8. I n s t r u m e n t  m u z y c z n y , u ż y w a n y  w  s t a ­
ro ż y tn o ś c i;  9. C z ęść  s k ła d o w a  k a m ie n ic y ;  1(1. „ M ie j­
sc e "  w  ję z . e u ro p .;  11. T r z y  s p ó łg ło s k i;  12. K r a j  -w 
p łn . A f ry c e ;  13. Z w ie rz ę  m o r s k ie ;  14. K a r t a ;  15. P i e r ­
w ia s te k  c h e m ic z n y ;  16. M ie sz k a n ie  k o b ie t  m u z u łm a ń ­
s k ic h ;  17. S ą  w  s k le p ie ;  1S. L o k a l  s p r z e d a ż y ;  19. P a ­
p u g a ;  20. R z e k a  w  P o ls c e ;  21. S u ro w y  s ę d z ia  o b y c z a ­
jó w . w s p a k ;  22. W y k r z y k n ik  g ro ź b y ;  23. P o s ia d a  k a ż ­
d a  r z e k a ;  24. O s a d , n a m u ł.;  25. Z m a r ły ;  26. K s z ta łt  
tw a r z y ;  27. B e z b o ż n y ; 28. W z n ie s ie n ie ,  in a c z e j ,  w sp ., 
29. N a u k a  o w o n ia c h  i c ia ła c h  p a c h n ą c y c h ;  30. 
Z w ie rz ę c o ść , in a c z e j ;  31. R o ś l in a ;  32. P y ta n ie ;  33. P o ­
s ia d a ,  in a c z e j ;  54. C h o ro b a  d z ie c ię c a ;  35. P rz y im e k  
n ie m .; 36. O d le g ło ś ć , w  lic z b , m n o g ie j ,  2 p r z y p .;  57. 
M a tk a  b o g a  g re c . Z e u sa ; 38. K łó tn ia ,  in a c z e j ;  59. Z a ­
s ta w , in a c z e j ;  40. R o d z a j  p ie ś n i;  41. B u d y n k i  d la  ż o ł­
n ie r z y ;  42. D a w n y  p ie n ią d z :  45. A n g ie ls k a  m ia r a  p ł y ­
n ó w ; 44. R o ś lin y  j a d a ln e  w  I n d ja c h  z a c h o d n ic h ;  45. 
„ W y d a ł"  w  ję z . m a r tw .:  46. O k r e s  c z a su !  47. D w ie  
s p ó łg ło s k i;  48. „ K o c h a n i1 w  ję z . m a r tw .;  49. S p ó ł­
g ło sk a , f o n e ty c z n ie ;  50. Z a im e k  r .  ż. w  ję z .  m a r tw .;  
51. Z a im e k  1. m .; 52. N a le ż y te  a k c e n to w a n ie  w y r a ­
z ó w ; 53. U rz ę d n ik ;  54. Z d ro b n ia łe  im ię  ż e ń s k ie ;  55. 
N a z w a  G r e c j i ;  56. G a tu n e k ,  in a c z e j ;  57. P a r t y k u ła  
w  ję z .  m a r tw .;  58. U d e rz e n ia ,  in a c z e j ;  59. W y r a ż e n ie  
sp o r to w e ;  60. „ P o w ie tr z e "  w  ję z .  m a r tw .;  61. W y ­
k r z y k n ik  o b u rz e n ia !  62. W ła sn o ś ć  m in i s t r a ;  63. P a li  
s ię , in a c z e j ;  64. T y tu ł  d o s to jn ik a  tu r e c k ie g o !  65 p e ­
w n o ść  s ie b ie ;  66. D u c h o w n y  t a ta r s k i !  67. P o p ło c h :  
68. N a rz ę d z ie  ro ln ic z e ;  69. Z a im e k  r. ż. w  ję z . m a r tw .;  
70. C z ło w ie k , w s p o m in a n y  w  B ib li i ,  o d  k tó r e g o  w z ię ­
ła  n a z w ę  c h o ro b a  w ie lu  i łu d z i ;  71. P o ś w ia d c z e n ie  u - 
rz ę d o w e  n. p. n a  p a s z p o r ta c h ;  72. S p ó łg ło sk a  fo n e t. ;  
73. B óg  e g ip s k i;  74. P ó ł  n a z w y  s ły n n e g o  p s a ;  75. O z n a ­
k a  ż a ło b y ;  76. „Ź łe“ w  ję z . f r a n c . ;  77. O d d z ia ł  w o j ­
s k a ;  78. P o d z iw ia ją c y ;  79. Z a g łę b ie  w  ś c ia n ie ;  80. J e ­
d n o s tk a  m ia r y  p a p ie r u ;  81. „ R z e k ł"  w  ję z . m a r tw .;
82. „ O tó ż "  w  ję z .  obc ., w s p a k ;  83. Im ię  m ę s k ie , lu d o ­
w e ; 84. „ R z e w n y " , „ u c z u c io w y " , in a c z e j .

W yrazy p io n o w e :
1. R zeka  w E u ro p ie ; 7. Stan  p o g o d y ; 9. W ład czy n i 

k o b ie t; 13. P rz e w a g a  d a n a  d o b ro w o ln ie  p rz e c iw n i­
k o w i w g rze ; 15. P rz y rz ą d  do oznaczen ia  tłu sto śc i 
m le k a ; 21. T am to ; 23. N o ta ; 26. P rz y rz ą d  do m ie rz e ­
n ia  ilości opadów  a tm o sfe ry c z n y c h ; 30. Jes t w  n ie ­
b ie ; 39. O k rz y k  fu rm a n a , Ż yda; 46. W u lk a n  w E u ro ­
p ie ; 50. D w ie spó łg łosk i po sob ie  n a s tę p u ią c e ; 55. 
„B ra te rs tw o " , in a c z e j; 64 L asy , in a c z e j; 68. N u ta , 
72. K oła  zęb a te ; 75. P ęk  p ió r ; 79. „T e raz"  w  jęz . obc :
83. I n i c j a ły  a u to r a  n in ie j s z e j  k rz y ż ó w k i :  85. F u r a  
w  ję z . o b c ; 86. P ie r w ia s te k  c h e m .; 87. M ia ra  p o ­
w ie r z c h n i;  88 P ie rw , fehem .: 89. I d t e r a  g re c k a ,  fo n e t.;  
90. Im ię  m ę s k ie  ż y d .;  91. Im ię  ż e ń s k ie  w  l ic z b ie  m n ., 
92. M o n e ta  s k a n d y n a w s k a ;  93. Z a im e k ; 94. M in e ra ł ;  
95. P rz e c z e n ie  w  jęz . m a r tw .;  96. Z n a  j e  d o b rz e  k a ż ­
d y  m ę ż c z y z n a :  97. R o d z a j  tk a n in y ;  98. „Z aś"  w  jęz.. 
m a r tw .;  99. ..M ódl s ię "  w  ję z . m a r tw .:  100. D w ie  s p ó ł­
g ło sk i;  101. B icz, in a c z e j ;  102. Z a im e k : 105. J ę z y k , t- 
n a c z e j ;  104. C z ę ść  ś w ia ta ;  105. Im ię  ż e ń s k ie  z d r o ­

b n ia łe ;  106. C h o ro b a  n e r w ó w ;  107. L ic z b a ;  108. R z e k a  
w A f r y c e ;  109 =  72 p io n o w o ; 110. R z e k a  w  R a s j i ;  
111. „ J a "  w  ję z . f r a n c . ;  112. B o ż e k  g r e c k i ;  113. Z e b r a ­
n ie  g m in n e  w  d a w n e j  R o s j i ;  114. P o s ia d a  k a ż d y  d o m , 
115. „ T rz y "  w  ję z . w ło sk .;  116- „ D u s z a "  w  ję z . m a r tw .!  
117. T łu m a c z :  118. P ie n ią d z  je d n e g o  z p a ń s tw  p o - 
łu d n . E u r o p y ;  119. „ O k r y w a " ,  in a c z e j ;  120. C z ę ść  
d łu g u ;  121. P r o d u k t  m le c z n y ;  122. Z a im e k  r. ż .: 123. 
B óg w ia tr ó w  w  s ta r o ż .  G r e c j i ;  124. P r z y im e k ;  1 25. 
P ta k  o g ro d o w y : 126. E g ip s k i  b ó g ; 127. f a b r y k a  a r ­
t y k u łu  ż y w n o śc io w e g o ; 128. R o d z a j  l i s t a ;  i29 . O k r ę t  
N o e g o ; 130. „ U d e rz a " ,  in a c z e j ,  w s p a k ;  13! „ R z a d k o "  
w  ję z . m a r tw . ;  132. P r z y im e k  w  ięz. o b c .; 133. Z a i­
m e k  r. ż .; 134. „ Z ło to "  w  ję z .  o b c .; 135. „ M ia r" , i n a ­
c z e j ;  136. I n s t r u m e n t  m u z y c z n y , w o j s k o w i ;  H 7 . K a ­
p ła n  c h iń s k i;  138. P t a k  m o rs k i ;  139. G ó r y  w  Az j i ;  
140. N a p ó j ;  141. „ Ł a n ó w " , in a c z e j ;  142. O w a d ;  145. 
S z tu c z n e  o g n ie  w ło s k ie ;  144. T ę tn o  k r w i  w a r t e r i a c h ;
145. C z ło n e k  j e d n e j  z m ito lo g ic z n y c h  n a ro d o w o ś c i;
146. Z d ro b n ia łe  im ię  m ę s k ie ;  148. Tmię ż e ń s k ie ;  149. 
L e c z e n ie  p o w ie tr z e m , in a c z e j .

J a k o  n a g r o d ę  z a  t r a f n e  ro z w ią z a n ie  n in ie j s z e j  k r z y ­
ż ó wk i  p rz e z n a c z a  R e d . „ ś w ia to w id a "  la m p ę  z a b a ­
ż u re m .

K o l k i  w p ł u c a c h

dowodzą, że organ y oddechow e nie s ą  w porządku. Zaziębienie 
z jego  następstw em , k a t a r e m , sta je  się przyczyn ą

pow ażnych  chorób.

ULTR A -RA YO R  
ELEKTRO -FIZYKALNY A P A R A T

u su w a przez n aśw ietlan ie błon śluzow ych  n osa  najbardziej 
p r z e w l e k ł y  k a ła r  w  ciągu 10 —20 m inut. — T ym  sposobem  
przyczynow o zw alcza cierpienia i zapobiega rozw ojow i pow aż­

nych chorób, jak  g ryp a, zapalenie płuc i t. p.
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Cena aparatu w łącznie z b aterją  kieszon kow ą w ynosi zł. 20 '— 
natom iast koszta przesy łk i 1  złoty 50 g roszy . — A parat posiada 

trw ałe żarów ki „O sram ".

JA R O S Z K A  i S k a ,  P O Z N A Ń , u l i c a  ś w .  M a r c in a  3 3  
S k ia d  a r t y k u łó w  s a n i t a r n y c h .

Do n ab ycia  w  składach san itarn ych , d rogerjaeh  i aptekach.

Z pow odu b raku  m iejsca 
k o w o nie zam ieszczam y

R ozw iązan ie z Nr. 11.
(Uł. Bryliński, Kratochwil, Wodnicki ze Lwowa).

w  num erze obecnym  w y j ą  
spisu  osób, k tó re  zagadkę ro; 

w iązały. W losow aniu  nagrt 
dę (m odne korale) otrzym a! 
p. Hel. O pielińska ze Środ 
(Wlkp.), k tó re j p rześlem y n; 
g rodę w najbliższym  czasi

k a ż d y  k w a d r a t  t e j  f ig u r y  n a ic z y  w p isa ć  j e d n ą  
r 9 la k ,  a b y  p o w s ta ło  149 w y ra z ó w , k tó r y c h  z n a -

J T TT~)r"ANT l ° sow ariia nagrody  ; 
I ł_L v /  -L N za rozw iązanie zagadek I
• w  N=rze 13 z d n ia  23=go m arca 1929 ro k u . ;

C n d c w j i y  z a p a c h  7 

S u t l i i  p o w s z e c h n y  
15 p o d z i w

B iałe: K g4, G g7, S a7 , p io n : c6. (4).
K ońcówka. ( +  ) 4 + 5 = 9 .
Białe zaczynają  i w ygryw ają .
R ozw iązanie końców ki T. B. G orgi jew a: 1. G —e5
1... K X e 5  2. c7  G—e 6 +  3. K - g 5  d6  4. S .- c 6  m a t.

M o n e ta  p r ó b n a  10 z ło ta w a ,  
p r o je k t  M adeysk iego . Ś re d n ic a  

21 m m .

T a śa m a  m o n e ia  z  ly łu .
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D w a roadstery Studebaker’a, model President, ustaliły dwanaście 
nowych rekordów dla samochodów seryjnych, wykazując przeciętną 
szybkość 137 kim. na godzinę w  24-godzinnej jeździe po torze Atlantic 
City. pod kontrolą Amerykańskiego Stowarzyszenia Samochodowego 
(A. A. A.). Studebaker obecnie posiada 11 rekordów światowych, 22  
rekordy międzynarodowe i W S ZY S TK IE  urzędowe rekordy am erykań­
skie dla samochodów seryjnych. Żadna inna fabryka nie dała tylu, 
tak przekonywujących dowodów sprawności i wysokiej wartości swych 
samochodów.

Studebaker buduje cztery typy sześcio- i ośmiocylindrowych samo­
chodów o wysokiej wartości: President, Com m ander, Director i Erskine, 
z których każdy jest szampionem w  swojej klasie.

CZĘŚCI ZAPASOWE STALE NA SKŁADZIE

Generalne Przedstawicielstwa w Polsce: ,
„STUDER5" Sp. z ogr odp. Warszawa, ul. Fredry 4. Tel. 23 8 -00  i 242-00 .
MAX FISCHER i  CO, Łódź, ul. Piotrkowska 177. Tel. 461. POZNAŃSKI AUTO- 
SKŁAD, Poznań, ul 27-go Grudnia 15. Tel. 39-09. JÓZEF KOZLOWSKi, Lwów,
Biuro Hotel George’a. Tel. 6-10. „AUTO-TRADE" Sp. z ogr. odp. Kraków, Plac 
Szczepański 8. Tel 4275. CARL REICHMANN, Katowice, ul. Stawowa 5. Tel. 253.
„DARŁA" G. m b. H., W. M. Gdańsk, Kohlenmarkt 32. Tel. 28384; „DAKLA",
Tczew. Kościuszki 15. MICHAŁ KURLANDSKI, RÓWNE, ul. 3-go Maia. Tel. 50.

M. REMBIELIŃSKI. Włocławek.
Składnica dla Przedstawicieli w Polsce: AUTO TRADING CORPORATION A-G.

GDAŃSK, Hopfengasse 74. Adres Telegr.: AUTRA. GDAŃSK.
S A M O C H O D y  -  A U T O B U S Y  -  C I Ę Ż A R Ó W K I  -  C Z Ę Ś C I  Z A P A S O W E .

©STUDEBAKER®
Clou &Q .Z072 llfff

Glas cfmnerial
7 Z ?  *»„oCez 
„D a j-G o "

j€ a l6a  '

WM3

„OLLAT
JREZERWA1

D o s t a r c z a m y  także jako
antyseptycznle preparowane.
Udowodnione od dziesiątek 
lat, że „O L L A * jest przodu­
jącą pod względem fakojci
marka Światową. Pełna gwa­
rancja za kaidą sztukę, u

I DEFRAUDANT MOŻE SIĘ NA CO PRZYDAĆ...

— Czy ten  defraudant Miiller z kajuty Nr. 3 wie już, 
że go poznano?

— Nie, n ikt mu o tem  jeszcze nie mówił. Kapitan 
udaje, że nie wie o niczem, bo chce jeszcze przed wylą­
dowaniem wygrać co od Mtillera w pokera.

SPRYTNA MODNIARKA.

— Moja pani to  ma spryt! Zawsze daje mi dwa pudła 
z kolekcjami kapeluszy i każe mi klientce powiedzieć, 
że w tem  drugiem pudle są kapelusze dla naszej prim a­
baleriny. W ten  sposób każda klientka zakupuje u  mnie 
najdroższy z kapeluszy.

ECHA OBRAD W KOMISJI BUDŻETOWEJ.

— Przyznałbym rządowi fundusz dyspozycyjny, ale nie 
mogę, bo gdyby żona się o tem  dowiedziała, chciałaby 
odemnie takiego funduszu dla siebie.
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H. Koetz Nash Sjo.Akc.
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M/kotów Ślęsk.

LUSTRO
powie Wam, że.

Creme Simon
nie barwi, ale przenikając pory skóry, 
ożywia naskórek, czyni go elastycznym 
i  podnosi naturalny świeżość cery.

S tanow i również doskonały podkład 
dla pudru.„  SIMONa

Xreme, Poudre & Savon Simon

P A R IS

NA CO SIĘ PRZYDA WYKSZTAŁCENIE GIMNAZJALNE!

Z rozmowy dwóch gimnazjalistek:
Człowiek kuje i kuje a to  wszystko psu na budę. Jak  przyjdzie odgadywać za­

gadkę krzyżykową, to  i tak żadnego słowa się nie zna.

OD P Ó Ł W I E K U  P O W S Z E C H N IE  
Z N A N Y  ZE SK U T E C Z N O ŚC I

[BPO D A W jdY ST.GÓBSKIEGO
w * « s : a w *

[ s t w a r d n i e n i a ]

I  y  i  A  L/ 1  D O  O P R A W Y  R O C Z N I K Ó W  N A R O K
U r \ Ł A U l M  „ŚWIATOWIDA" 1928 i 1929
są  do nabycia w A dm inistracji „Św iatow ida" K raków , W ielopole 1 (Pałac Prasy) w cenie 'zł. 4 - -  (z p rzesy łką poczt. zł. 5 —).

Tv ]ko P  T Prenumeratorzy, którzy wpłacą c a ł o r o c z n ą  p r e n u m e r a t ę  
b e z p o ś r e d n i o  do A dm inistracji „Światowida" otrzym ają okładkę bezpłatnie.

„M e la**  aparaf
| !  do kąpieli w ew nętrznych zapobiega wszelkim  chorobom  kobie- =  
=  cym . C ena aparatu  kom plet 30 zł. w ysyła za pobraniem  poczt. H

I  B. P R U S I E J P I C Z .  P O ZN A Ń , M ŁYŃ SK A 9  |
P ro sp ek ty  w ysyłam  na ly c z s n l* .  78 |
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NIE KIJEM GO, TO PAŁKĄ.
(Dzieje polowania).

zaSm7o7ta\T“ar7': l° g° nie ~
„Światowid" wychodzi w  każdą sobotę w  Krakowie -  Poznaniu -  W A R S Z A W IE  -  L w o w ie  i W iln ie .

P re n u m e ra ta  k w arta ln a : 12-50 złotych , zagran icą 15  zl. -  Cena ogłoszeń  za w iersz 1 mm 40 g r o « y - ^ l e j l s ! ^ , 5e» a hcy jny m.?  z ło te . -  R edakcja I A dm in istracja : K raków ,
W ie lo p o le  i ;  te le fo n  11-98, 44-50, 32-92. O d d zia ł w  W a r s z a w ie : N o w o g ro d z k a  26, te l .  70-21 I 234-65. N u m er k o n ta  P. K. O . w  K rakow ie 404-200.

W ydawca I naczelny re d ak to r: M arjan D ą b r o w s k i .  — Kierow nik  literacki i !z a rz ą ^ e m ^ e H k « nK o re z y ń sk le g o ^ '* * * * "  Nakłady graficzn e „Ilu strow an ego  K uryera C odziennego" w  K rako w ie



Pięć amerykańskich tancerek, miss Stone, Durand, 
Webo, Zaoita i Gronninger, na kalifornijskiem w y­
brzeżu, pod Santa Monica, w oryginalnych hawaj­
skich kostjumach odprawia ściśle według autentycz­
nych wzorów, piękne pląsy hawajskie, n .  Y ork Times.


